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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a .  —  P od ług  gazet Szląskich ska- 

z ó w k i , podaw ane przez pisma publiczne o sp i­
sku  w K rólestw ie P o lsk iem , polegają zupełn ie 

na p raw d zie ; ale rea k cy i co do sposobu  o b ­

chodzenia się z Polakam i w m onarchii P ruskiej, 
w yw ołane j p rzez te w y p ad k i, obaw iać się nie 
trzeba . M imo to śledztw a sięgają ,„ ja8t _ 

skich, i n ie ty lk o  w  W .X ię s tw ie  P oznaósk iem , 

,ecz naw et w  T o ru n iu  przedsiębiorą indagarye. 
ty l e  n iezaw o d n ą : rew olucy jne zabiegi w w ielu 

krajach , k ierow ane z P ary ża , ostatniem i czasy  

m ianowicie w S zw ajcary i i w e W łoszech  w ażne 
w y d a ły  skutki  i udzieliły się leż K rólestw u Pol- 

* * " * ■  (Z  G az, ALwizgr.)

VViadomosci zagrauiczue.
P o l s k a .

Z W  a r  s z a  w y ,  dnia 2 4 . W rześn ia .
O n eg d a j, N . Pan znajdow ać się raczy ł na 

m anew rach w ojsk zebranych  pod  W arszaw ą . 
N. P an  po  pow rocie z m auew rów  w o jskow ych  
do  Ł a z ie n e k , raczy ł p rzy jm ow ać: N ajprzew . 
A rcyb iskupa W arszaw . i X ow ogieorg  oraz o— 
becnych  teraz w  W a rsza w ie  B iskupów  dyecezy i 
i S ufragauów  R zy m sk o -k ato lick ich , niemniej 
S uperin tenden ta w yznań ewangielickicli. Miasto 
b y ło  3ci dzień ośw ietlone.

D a l s z y  c i ą g  U s t a w y  o C e n z u r z e  w 
O k r ę g u  I S a u k o w y m  W a r s z a w s k i m .  —  
O  C e n z o r a c h .  — §. 6 5 . C enzorow ie obow ią­
zani są w ykonyw ać obow iązki sw oje podług o- 
snow y  i ducha niniejszej ustaw y, nie dając się 
uw odzić żaduem i w idokam i osobistem i, stron- 
noscią lub uprzedzen iem , bez w zględu na oso-
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b y  i niepobłażając n a d u ż y c io m , przeż k o g ó b y  
bądź takowe zamierzonemi były- §• 66 .  C e n ­
zor, nie mając prawa zmieniać czegobądź w  rę-  
kopismach i d rukow anych  książkach, jego ro z ­
poznaniu  ulegających, może tein mniej dodawać 
jak iekolw iek  z swej s trony  uwagi lub  rozum o­
w ania .  O znaczyw szy  czerw onym  atramentem 
miejsca przeciwne prawidłom C e n z u r y , p o zo ­
stawi autorow i lub  w y d a w c y  w yłączyć lub zmie­
nić takow e miejsca, i następnie podpisze po ­
zwolenie na  w ydrukow an ie  rękopismu. W s z a k ­
że od  woli w y d aw cy  zalezyć będzie, pow ierzyć 
samemu C enzorow i popraw ienie miejsc ozna­
czonych. §. 67 .  P o  za tw ierdzeniu  swoim p o d ­
pisem rękopism u lub książki d rukow ać się m a­
jącej, C enzo r  nie jest już  mocen żądać arkuszy  
d ru k o w a n y ch  lub k o r re k ty ,  dla powtórnego 
roztrząsania, i obow iązany będzie podpisać bi­
le t  pozwalający na w ydanie  książki, jeżeli tyl­
k o  ta w y d ru k o w an ą  jest zgodnie z za tw ie rdzo ­
nym  oryginałem. Jeżeli zaś przed w ypuszcze­
niem na sprzedaż książki zatwierdzonej dostrze­
że, ze przez nieostrożność lub pośpiech jakowe 
uchybienie popełnił, obowiązkiem jego jest p ro ­
sić Komitet o pozwolenie wyłączenia z książki 
\v  d ru k u  będącej, lub już w ydrukow anej,  m iej­
sca nagannego. P o  o trzym aniu  t a k o w e g o  p o ­
zw olen ia ,  arkusze książki zostaną p rzedruko­
w ane na koszt Cenzora, i o wszelkim w ypadku  
tego  rodzaju  doniesionero będzie K ura torowi 
O k rę g u  N aukow ego  W arszaw sk iego .  §. 68 .  
W s z e lk a  odpowiedzialność C enzora ustaje, sko­
ro  wniesione przez niego wątpliwości rozs trzy ­
gnięte będą przez wyższą władzę. §. 6 3 .  C e n ­
zor, k tó ry  okaże się niedbałym w służbie i kil­
kak ro tn ie  przeciw  obowiązkom swoim w y k ro ­
czy, oddalony  będzie od obow iązków , i p rz y ­
cz y n y  oddalenia wniesione będą do jego Stanu 
służby. §. 70 .  C e n zo r  nadużyw ający  pow ierzo­
nej mu w ładzy  przez pozw olenie w y d ru k o w a­
nia dzieła, przeciwnego z treści swej przepisom 
ob ję tym  w §. 2., podciągniętym będzie podług 
p ra w a  do odpowiedzialności. §. 71- Również 
podciągniętym  będzie do odpowiedzialności C en ­
zor, k tó ry  jawnie przepuści paszkwil,  z po b u ­
d ek  stronności, znając zamiar autora, albo k tó ­
rem u dowiedzione b ędz ie ,  że nie mógł nie do- 
strzedz takowego zamiaru z n iewątpliwych w y ­
rażeń paszkwilu. —  O K a n c e l l a r y i  K o m i ­
t e t u  i j e j  N a c z e l n i k u .  — §. 7 2 .  Naczelni­
kow i Kancellaryi powierzonym zostaje dozór 
n ad  w ew nętrznym  jej porządkiem i nad biegiem 
interessów. §. 73 .  Naczelnik K ancellaryi ma 
mieć dwóch P om ocn ików , jednego dla in te res­
sów C e n zu ry  wewnętrznej,  a drugiego dla in te ­

ressów C e n z u ry  zagranicznej.  §. 74 .  N aczelnik  
Kancellaryi zawiaduje ko rre spondencyą  z G łó ­
w n ą  Kom orą W a rsz a w sk ą  i U rzędam i P oczto ­
w em u i jest wraz z dwoma Cenzoram i obecnym 
p rz y  otwieraniu  z zagranicy przesyłanych skrzyń  
i wszelkich pak  z książkami, lub inuemi p rzed ­
miotami, roztrząsaniu C e nzu ry  ułegającemi. tj. 
7 3 .  U trzym yw anie  P ro toku łów  posiedzeń K o ­
mitetu C e n z u ry  należy do Naczelnika Kancella­
ry i.  §. 76 .  Naczelnik Kancellary i,  pod  swym 
głównym nadzorem  rozdziela między Pom ocni­
k ó w  układanie w ykazów  miesięcznych, p r z e d ­
stawianych K ura to row i O k ręg u  N aukow ego 
W arszaw sk iego , dozór nad archiwum i bibliote­
ką Komitetu, odbieranie i zachow yw anie  wszel­
kich  rękopism ów  i ksiąg przez C enzurę  za trzy ­
manych, za pomocą prowadzenia tak system a­
tycznego katalogu ich ,  jak spisu ich a lfabety­
cznego. §. 77 .  Będzie obowiązkiem Naczelnika 
Kancellaryi uk ładać ogólne sprawozdanie z 
czynności Komitetu C e n zu ry  w ciągu roku  u- 
p łyn iouego , z  uwagami o biegu i postępie liie- 
ra tu ry ,  nauk  i p ięknych  sztuk w  Królestwie Pol- 
skiem. R ada  W y c h o w a n ia  Publicznego, po 
roztrząśnieniu  i za twierdzeniu takowego sp ra ­
w ozdania ,  przedstawi je Namiestnikowi K róle- 
s t w a  i M i n i s t r o w i  O ś w i e c e n i a  N a r o d o w e g o  C 'e -  
sarstwa. (D ok .  n.)

Dnia 29.  b. m. rozstał się z tym światem ś. 
p. J W .  T om asz  Kuczkowski,  Rzeczyw. Radzca 
Statui, K aw aler  wielu o rd eró w , b. G enera lny  
Sztabs D o k tó r  i b. P rezyden t b. Ces. W iłe ir-  
skiej M cdyko-C hiru rg .  Akademii. Żył lat 56.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia ‘21 . W rześn ia .

O d  dni kilku krąży znow u pogłoska o zmia­
nie załogi tw ierdzy  Hani. Załogę tameczną już 
po t rzykroć  zmieniano, ponieważ się często gę­
sto wspóluczucie dla więzionego tam Księcia 
Ludwi ka  Napoleona albo raczej wzniecone ty l­
ko  przez obecność jego napoleońskie pom ysły  
w  niej objawiały. Miało się to znow u teraż 
w y d a r z y ć , k iedy  szy ldw achy  mimo zakazu 
władzy p rzed  uwięzionym broń  prezen tu ją ,  a 
nawet n iek iedy  okrzyk  : »Niech żyje Cesarz !«• 
słyszeć się daje, W ł a d z a  w ojskow a rozpo­
częła już w  tej mierze ścisłe śledztwa i rozu­
mieją, że nie ty lko zmiana załogi, lecz też 
zmiana w  wew nętrznej administracyi więzienia 
nastąpi. O  amnestyi dla Ludw ika  Napoleona 
wśród obecnych  okoliczności ani mo w y  nic ma.

O d k ry ty  na ulicy Paslourel spisek kommu- 
nistów nie zw raca uwagi powszechności; ro zu ­
mieją , że podług  iustrukcyi nic więcej nad 3



do 4 obżałow anych  pozostanie,  k tó rzy  p rzed  
Sąd policyi popraw czej stawieni będą.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 22 .  W rześn ia .

N . Pani wczoraj przed południem o i l .  go­
dzinie z wycieczki swej do Belgii , do W o o l ­
wich powróciła i nie zatrzymując się wcale, w  
towarzystw ie małżonka swego, przez  G reenw ich  
i D eptford  na zamek W in d s o r  się udała. R o z ­
powszechniona tu dawniej pogłoska,| że K ró lo­
wa pow raca jąc  do Vliessingi zawinie , aby  tam 
na zaproszenie K ró la  Holenderskiego zjazd z 
nim odprawió;, pokazała się być  płonną. Jach t 
królew ski przejeżdżając zmieniał tylko z b a le .  
ryam i nadbrzeżnemi i okrętam i wojennemi w 
\ l ic s s in d z e  zwykle sa lwy i p rzenocował d. 20 .  
nad  brzegami Anglii na wysokości N orth  F o re ­
land, skąd ze świtem do W o o łw ic h u s i ę  puścił.

Podług ostatnich nowin z A m eryk i,  odkry ły  
została na Oceanie  spokojnym  pod  11° 5 '  sze­
rokości południowej a 1 6 8 °  5 '  długości zacho­
dniej od Greenw ich  wyspa piękna i żyzna, roz­
ciągająca się na 4 0  mil angielskich od pó łnocy  
w schodu na po łudniow y zachód. W y s p a  la 
nazw ana została «Cadres«, od  imienia żeglarza, 
k tó ry  ją odkrył.

D nia  10. Sierpnia o d b y ły  się na drodze że­
laznej z Kingston do D alkey  ciekawe p ró b y  z 
machiną, której jedy ną silą poruszającą jest po­
wietrze atmosferyczne. P ró b y  te najlepiej się 
udały. N a stacyi Kingston ustanowione by ty  
trzy  po jazdy : do pierwszego był p rzyrządzony  
tłok chodzący w  sw ym  walcu, i mechanika prze­
znaczona do miarkowania szy bkości biegu i do 
zatrzymania się w  D alkey ; poaobnaż mechani­
k a  była zastosowana do drugiego po jazdu ,  w  
k tórym  jechała wielka liczba robotników, trzeci 
pojazd  zachow any by ł dla dyrek to rów  i osób 
przez nich z a p ro s z o n y c h ; . w ogóle by ło  prze­
szło sto osób. W s z y s c y  niecierpliwie oczeki­
wali w y p ad k u  próby . G d y  0 6. wieczorem 
wszystko  by ło  gotowe, za pomocą m achiny  pa­
row ej wpraw iono w  ruch pompę pneumatyczną; 
w  przeciągu pół minuty o trzym ano czczość w  
walcu. D ano  wtenczas znak, ka raw ana  puści­
ła się wielkim pędem i we cztery  minuty  p rz y ­
była  do  D alkey .  N iepodobna sobie przedsta­
wić z jaką łatwością idzie m achina, nawet po 
•najbardziej krętych liniach, które się na tej dro­
dze znajdują. Pojazdy lecą po relsach prawie 
•dedostrzeżenie; żadnego dym u, żadnego stuku 
ja k  w machinach parowych. Mechanika miar­
kująca szybkość okazała się dostateczną; za­
li zymano jak  najłatwiej karawanę na stacyi w 
D alkey; Ja sno  .się dowiodło.tą p róbą ,  że pręże­

nie powietrza będzie mogło z najlepszym skut­
kiem być  używ ane zamiast pary. W ie lu  uczo­
nych  by ło  obecnych  na  d rodze ,  k tóra  w kró tce  
otwartą będzie dla Publiczności. J a k  z tego 
widać, średnia prędkość by ła  1 8 f  mil na go­
dzinę. W y ra ch o w an o ,  że największa prędkość  
mogłaby b y ć  posuniouą do 3 0  mil na godzinę, 
ale w  tych  próbach s ta rano  się o unikniecie 
wszelkiego n iebezpieczeństw a, tak  iż tłok, k tó ­
ry  może dać 2 6  uderzeń na minutę, u rządzono  
ty lko na 15.

Gołąb, którego odwieziono drogą żelazną z 
L o n d y n u  n a  2 0 0  mil, wrócił do miasta we dwie 
godziny i pół.

H i s z p a n i a .
Z  P a r y ż a ,  dnia 20 .  W rz eśn ia .

Odstąpienie Amettlera od  rządu m adryck ie­
go z całą d y w izy ą ,  nade r  niepomyślnym jest 
dla tegoż rządu  w ypadk iem , zwłaszcza, że 
przedewszystkiem na niego i siły jego liczono, 
k tó ie  z Lei idy na pokonanie powrstania sp row a­
dzić miał, jak to widać z H e r a l d a ,  k tó rv  je ­
szcze na dn. 12. czytelników swoich zapewniał,  
że Amettler mocne ma postanowienie, energi­
cznie powstanie przytłumić. Pokazuje  się te ­
r az ,  ze doniesienie telegrafa, ja k o b y  w ojsko 
l in iow e, p rzy b y łe  z dyw izyą  Amettlera, usły­
szawszy o przejściu jego na stronę powstania, 
jego opuśc iło ,  udając  się częścią do cytadeli, 
c z ę śc ią  do M o n j u i c h u ,  częścią do dom ów  sw o ­
ich ,  z rzeczywistemi faktami się nie zgadza, 
z całego wojska regularnego daw nej d yw izy i  
n iższo-arragońskie j  odstąpiła go ty lko  pew na 
liczba O ficerów  um iarkowanego sposobu m y­
ślenia, udając się częścią do Prima do Gracyi, 
częścią do cytadeli. Z o snow y dekretu  J u n ty  
przeciw  Prim owi widać także, że nietyl&o za 
zdrajcę o jczyzny  ogłoszony, ale naw et odsą­
dzony  od wszelkich honorów, godności, s topni 
i  ozdób. ,

List z Barcelony donosi,  że duch w ojska  
stojącego u G en e ra ł-K a p ita n a  Araoz w  cytadeli 
i w M onju ichu , lego jest usposobien ia ,  że gdy-  
b y  wojsko to nie było  w  cytadelach zamknięte, 
w spiera łoby  bez wątpienia powstanie. G d y ż  
rozstrzelanie żołnierzy regimentu Principe, k tó ­
r y  n iedawno jeszcze temu należał by ł  do armii 
kata lońsk ie j , oburzy ło  je do najwyższego, s to ­
pnia. Pułkow nik  C a langc ,  Sekretarz i p r z y ja ­
ciel Serrany, p rz y b y ł  do Barcelony, ale insfru- 
k e y e ,  które p rzyw ióz ł ,  by ły  dane w czasie, 
k iedy  w Madrycie o odstąpieniu Ameltlęra nic 
jeszcze nie wiedziano, na którego energią szcze­
gólnie liczono. D la  tego też instrukeye te n ie ­
dostateczne są teraz i n iepodobne do w ykona-



nia. Stosunki tc  wyjaśnią teraz pow ód nie- 
czynności G en e ra ł-K a p ita n a  Araoz z jego 5 0 0 0  
ludzi w  c y ta d e l i , jako  tez Prima w  G racyi.

S tosownie do  doniesienia dziennika P h a r e  
d e s  P y r e n e e s  w y ru szy ł  już by ł  Amettler 
w  nocy  z dnia 12. na  13. z wszystkiemi siłami 
pow stańców . Z daje  s ię ,  że straż i ob ronę  
miasta przeciw  p rzypadkow ej zaczepce ze s tro ­
n y  ganizonu cytadeli wyłącznie praw ie milicyi 
narodow ej p o ruczy ł ,  zostawiwszy ty lko  jednę  
kom panią w  cytadeli A larazanas i oddział na  za­
bary k ad o w an y m  placu San Jaime, co jest dow o­
dem , że się na milicyą narodow ą całkiem spu ­
szcza. N iek tó re  now e oddziały posiłkowe, ua- 
deszłe z G e ro n y  i różnych innych  p u n k tó w , po ­
łączyły się z Ametłlerein w San  Andres del Pa- 
lomar. S tosownie do  słów dziennika P h a r e  
zdaw ało  się b y ć  zamiarem Amettlera pójść do 
G ero n y ,  aby  powstanie w  tejże prowincyi d a ­
lej rozszerzyć ,  gdyż wielki w  niejże w p ływ  po ­
siada i by ł  D epu tow anym  na kongresie. T y m ­
czasem z bezpośrednich doniesien z G e r o n y  
w y n ik a ,  że tamże p rzybyc ia  jego wcale się nie 
spodziewano.

W e  Figueras opanow a ł teraz całe stanowi­
s k o 'A b d o n  T er rad as ,  którego Ju n ta  tameczna 
P rezesem  swoim mianowała. G d y  się dnia 10.  
do  miasta zbliżał,  pozna ły  go podobno  najpier- 
w e j  dzieci igrające przed b ram ą ,  a skoro  się 
m ieszkańcy  miasta o tern dowiedzieli, zap row a­
dzili go z głaśuemi okrzykam i do mieszkania. 
W ie lk ie  mnóstwo ludu  zebrało  się przed jego 
dom em , im prowizując se renadę ,  poczetn ou 
w ystąp iw szy  na b a lkon ,  miał mowę dz iękczyn­
n ą ,  natura lnie w  duchu  praw dziw ie  rew olucy j­
nym.  T ak ż e  i nadgraniczne miasto la J u n q u e ra  
przystąpiło  dnia 15.  do pow stan ia ,  a O ficer  
d o w o d zą cy  tameczną strażą celną uciekł do 
Perpignanu.

S tosow nie do listów z M a d ry tu  z dnia 13. 
obaw iano  się tamże powstania w Saragossie. 
K rąży ły  także wieści o bliskiem wystąpieniu 
S e r ia l ly  z g ab in e tu , aby  gabinet tenże uwolnić 
od  wszelkiego p ozo ru  obowiązku zwołania J u n ­
ty  centralnej,  którą sam ty lko S errano  w  B a r ­
celonie b y ł  obiecał. M ów iono , że Narvaez 
będzie  jego następcą. Podobn ież  i w  Granadzie  
i Sewilli panuje zawsze jeszcze niepokojące 
usposobienie umysłów względem rządu. I )e -  
pu tacya  p row incyalna  i Ayuntamiento G ra n a d y  
n akaza ły  b y ły ,  podobnie  jak Ayuntamiento ma­
d ry ck ie ,  u roczysty  obchód pronunciamienta 
z dnia 1. W r z e ś n ia  1 8 4 0 . ,  (którego skutkiem 
by ło  dym issyonow anie Królowej K rys tyny ) ,  
Jcszczń gorzej stoją rzeczy w Sewilli. W  nocy

z d. 6. na 7. poprzyb ijano  tamże na murach 
odezw y  temi s łow y: Śmierć milicyom n arodo­
w ym  3 batalionu! Niech ży je  samowladzca E- 
sparte ro!  N ap isy  te  przybito  naw et do k w a ­
te ry  rzeczonego bata lionu , składającego się po- 
większej części z U m ia rk o w a n y c h , potem do 
drzwi d o m u , w  k tórym  się mieści redakcya  
dziennika E l  S e v i l l a n o .  J u n ta  pomocnicza 
Sewilli p rzypisuje  te zabiegi w  proklam acyi sw o ­
jej bawiącym w G ibraltarze  esparterowskim G e ­
nerałom Linage i lufante. N ie do b rze ,  że w ła ­
śnie teraz w ojsko garnizonowe w Sewilli ca ł­
kiem jest ogołocone i dla tego nieukonlentowanc.

Z  d n i a  22 .  W r z e ś n i a .
Telegraficzne depesze z Hiszpanii.
I. P e r p i g n a n  d. 17. W rześn ia .  —  P onie­

w aż Prim G en e ra ł-K a p ita n o w i ośw iadczy ł,  że 
do dymissyi się p o d a ,  sko roby  mu wojska uie 
nades ła ł ,  G e n e ra ł-K a p ita n  dostawił mu naresz­
cie 2 0 0 0  żołnierza. Pi im w yruszył w ięc d. 17. 
do  G racy i naprzeciw  Am ettle row i,  stojącemu 
w  Radolonie. J u n ta  d. 15. na pok ład  ..Melea- 
grii» posta ła , a b y  zasięgnąć wiadomości celem 
rozpoczęcia processu przeciw  żołnierzowi, k tóry  
do  sza lupy  francuskiej ognia dał. Postawa, 
którą m arynarka K róla p rzy ję ła ,  zaimponowała 
Juncie .

II. P e r p i g n a n ,  d. 2 0 .  W rześn ia .  — D. 16. 
Priin, z którym się jeszcze dw a bataliony pułku 
Soria połączyły, 4 0 0 0  wojska mial w G racy i ;  
d. 17. czekał jeszcze innego wzmocnieuia a d. 
18. na Amettlera i g łówny korpus powstańców 
uderzyć  zamyślał.  Dyliżanse barcelońskie z d. 
1 7. i 18. w skutek w ezbrania rzek uie p rzybv lv .

N i e ni c y.
I l a n a u ,  w e  W r z e ś n i u .  —  P rzyczyny , 

które załączono do w y ro k u ,  n iedaw no ogło­
szonego, przeciw  Adolfowi " W e n z e l  i jego 
spólnikoui, oskarżonym  o zd radę  s tanu , p o d a ­
ją nam ciekawe wiadomości o związku w ygnań ­
ców , stow arzyszeniu  rc w o lu c y jn e m , k tóre  z 
P aryża  do Niemiec przesadzono. N a wstępie 
w zmiankuj ą ,  iż w Październiku r. 1 840 .  sąd 
ziemski w I lanau  dowiedzia ł się po  p ierw szy  
raz o leni, że istnieje w  F rankfurcie  n. M. zw ią­
zek r e w o lu c y jn y , i że jeden z hesskich p o d d a ­
nych czynny  ma w nim odział. Później do ­
nieśli nam także o innych osobach. Część o- 
golną zawiera skargę o uczestnictwo w  spisku 
rew o lucy jnym , pod  nazwą . . z w i ą z k u  w y ­
g n a  ń c ó w , „ k tó ry  w  roku  1 8 3 6  rzemieślnicy 
za powrotem  swoim z Paryża do Niemiec prze­
nieśli. P ierw szy  namiot związku u tw orzy ł się 
w F rankfurc ie ,  potem zaś rozszerzy! się w wię 
kszej części Niemiec, osobliwie zaś w Bawaryi,



B adcńskim , B rem ie ,  H am b u rg u ,  H anowerze, 
H essy i ,  N assaw ie ,  P rus iech ,  R e u ss ,  K ró le ­
stwie saskiem, W a ld e k u  i W i r t e m b e r g u ; aż 
tło dnia 6. Lutego r. 1 8 4 1 .  pociągnięto w  tych  
państwach 2 6 9  osób do inkw izyc j i .  —■ P o tem  
następują bliższe szczegóły o u rzą d zen iu . tego 
związku. P odług  stanów (namiotów i obozu) 
związek w ygnańców  ma b y ć  związkiem taje­
m nym  N iem ców , podzie lony  na kilka stopni. 
N a jw yższy  .stopień jest oguiskiem, potem idą 
o b o zy  p o w ia to w e ,  o b o z y ,  nam ioty ,  ostatnie 
składające się najmniej z 3 . ,  najwięcej z 10  
osób. W c h o d z ą c y  do zw iązku  obznajmi się 
z celem jego, pod  przysięgą zupełnego milczę- 
n ia ,  k tórego złamanie śmiercią grozi. O b o zy  
są strażnikami najdalszych zamiarów związku, 
a kto chce b y ć  do nich p rzy ję tym  musi bez 
w y ją tku  przystać na wszystkie zasady związku. 
O b o z y  pow iatow e są władzami związkowemi, 
ognisko zaś jest najwyższą p raw dą i w y k o n aw ­
czą władzą związku. C z łonkow ie niższych sto­
pni nie mają znać sk ładu wyższych oddziałów. 
W  Niemczech w y k ry to  ty lko  istnienie jednego 
obozu  w Frankfurcie . Emissary uszów związku, 
k tó rzy  rew olucyjne  pisma do Niemiec p rzy w ie ­
źli,  w y k ry ło  nas lępujących: czeladnika stolar­
skiego M oliera z S zlesw igu , Sartoriusza z Bre­
my', K arola Brulin z Holsztynu. —  Podług 
sta tu tów  nam iotowych cclein związku jest: u- 
wolllienie i odrodzenie JSieiniec; podług s ta tu­
tów obozow ych  uwolnienie Niemiec z pod ja­
rzma haniebnej niewoli i w yw ołan ie  stanu r z e ­
cz y ,  k tó ryby  uczynił n iepodobnym  pow rót do 
takowej niewoli i n ę d z y ,  czego ty lko  przez 
polityczną ró w n o ść ,  w olność ,  cnotę obyw ate l­
ską i jedność narodow ą osiągnąć można. T y l  
ko  rzecz pospolita dem okratyczna może ową 
w olność obudzić. Związek ten ,  podług p rze ­
pisu z dnia 14. Lutego 1 79 5  r o k u ,  za projekt 
do  zdrady  stauu uważać n a le ż y , jest on jednak ­
że dalekim jeszcze, ponieważ w planie całego 
związku nie był jeszcze ani pewien sp o s ó b , ani 
czas pewien w yznaczony  do w y b u ch u  grożą­
cego istnieniu p a ń s tw a , owszem zamach ten o d ­
roczonym  był na czas daleki i n iepew ne okoli­
czności.  Ze względów osobistycli uważano na 
to p rzy  ocenianiu winy, że większa część cz łon­
ków  tego związku należała do  niższego rzemie­
ślniczego stanu , k ló rzy  tego całego nicbezpie- 
czenstwa i karygodności zw iązku  osądzić nie 
mogli i powjększej części uwieść się ty lko  dali. 
Przytaczają na (0) że podług wymienionego 
przepisu nie potrzeba wcale do istotnego czynu, 
ab y  zbrodniczy  zam iar,  którego jeszcze nie- 
w y k o u a n o ,  istotnie urzeczywistnionym został,

żc owszem wystarcza jeźli k to  wiedząc cośkol­
w iek o zbrodniczym  zamiarze, takow y  z ro ­
zwagą zamilczał. Mówi potem w y ro k  o po je­
dynczych  oskarżonych. Następuje zatem w y ­
rok  elektoralnego sądu  nadapellacyjnego na od­
wołanie się oskarżonego W e n z la ,  które za 
bezzasadne uznano , ponieważ celem związku 
by ło ,  przez rozszerzenie zasad rew olucyjnych  
i wciągnięcie jak największej liczby członków 
przygotow ać zamach, k tó ry b y  pociągnął za so­
bą upadek wszystkich obecnie istniejących rzą ­
dów niemieckich, i w prow adzenie  rzeczypo-  
spo li te j , ponieważ apellujący przyznał s i ę , żc 
p rzy  przeczytaniu  s ta tu tów , pojął dokładnie cel 
związku i pozna ł ,  że w  Niemczech zmiany za ­
prowadzić chciano, i ponieważ apellujący w stę­
pując do zw iązku mającego za cel ostateczny 
zwalenie rządów niemieckich, a zatem i elekto- 
raluo-heskiego, aż nadto a n i m u m  h o s t i l e m  
okazał.
Z S c h l e s w i g - H o l s z t y n u ,  d. 26 .  W rz eśn ia .

Niesie pogłoska, że K ró l nasz (d uńsk i)  w kró t­
ce przez Altonę do Liiueburga się uda, ab y  się 
tam zjechać z Cesarzem Bossyjskim. Celem 
zjazdu tego ma być  porozumienie względem na­
stępstwa w o b y d w ó ch  Xięstwach, a to w len 
sposób, aby  po możliwem wygaśnięciu po tom ­
ków  płci męskiej linii O ldenburskie j,  k tórej je ­
dynym i p lem ienn ikam i są po Królu Następca 
tronu i X iążę Franciszek (obaj bezdzietni), Xią- 
żę F ry d e ry k  H eski,  syn Landgrafa  W ilhelm a, 
nie tylko w Królestwie (duńsk iem ) lecz tez w 
obydw óch  Księstwach następował. Xięstwa te 
miały jednak przechodzić, jak wiadomo, na li­
nię Xiążąt Augustenburskicli. Chcą w ięc  ją ja ­
kimkolwiek sposobem wynagrodzić, może sum­
mą pieniężną jednorazowie spłaconą. O  ile wia­
domość ta uzasadniona, z pewnością pow ie­
dzieć nie um iem y, że zaś układy zawiązano i 
coś podobnego uskutecznić chcą, nic ulega w ą t ­
pliwości.  Jes t  to pytaniem nader  ważnem, nie 
ty lko dla Niemiec północnych, lecz może i dla 
całej E u ro p y  północnej.  Xiążę F ry d e ry k  ma 
wejść w związki ślubne z có rką  Cesarza  M iko­
ła ja; gdyby  się stać mogło —  a może się stać 
pod  pewnemi okolicznościami —  ze Rossya tym 
sposobem sukcessyą duńską o trzym a, albo j e ­
żeli i to nie, to jednak tą albo ow ą drogą p rz y ­
szłemu Królowi D uńskiem u potężną swoję p r a ­
wicę podaw ać będzie —  że zaś d a r m o  nikt nie 
pomaga, powszechnie wiadomo — to b y  R ossya 
zamiaru swego dopięła, nie miałaby bow iem  ża­
dnego przedzielającego morza nad Bałtykiem, 
którego Dardanele, (t.  j. słaby w ręk u  duńskim 
K ronburg  nad S u u d e m ) ,  pod  opieką. Rossyi
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sta łyby  się tronem Cesarskim dla B a łtyku  i k ia -  
jów  tu albo potęgę morską posiadających jak  
lip. dla Szw ecyi,  albo jej potrzebujących, np. 
dla Pruss; skutkiem tego by łoby , że Bossy a o- 
trzym a g ł o s ,  albo przynajmniej w p ł y w  prze-  
magający w  Zw iązku  Bzeszy Niemieckiej.  • 
W  sprawie tej dw ojakie zachodzi pytanie. N a  
sam p rzód ,  czy  ma M onarcha alko Xiąźę juki 
p ra w o  —  nie zrzeczenia się ,  lecz ustąpienia te­
go, czego się zrzekł, innemu władzcy ? P ow tó re :  
c zy  mocarstwa k tórym  jednak  służy głos p rzy  
takow ych  ugodach, t. j. Austrya, P russy  i Zwią* 
zek  Niemiecki —  głosu swego nie podniosą? 
P rz y c z y n ,  dla czego może milczeć nie będą, 
obecnie przytaczać nie chcemy. Uwagi godną, 
że naw e t  już D z i e n n i k  S p o r ó w  z dnia 2. 
W r z e ś n ia  pytanie to rozb ierać  zaczyna.
N ie  zaprzeczamy, że polityka francuzka o tych 
s tosunkach i ich europejskietn znaczeniu na j­
mniejszej nie posiada w iadom ości; zapew ne ani 
jednego nic ma deputowanego w  P a ry ż u ,  k tó ­
r y b y  b y ł  w  stanie w  interessie tym  ministrów 
in terpelow ać. Ale za to wyzna jem też, ze 
w kró tce  z nim obeznać się potrafią . Anglia 
m ilczy ; g d y b y  m ów iła ,  s łyszelibyśmy to. Co 
m ocarstw a niemieckie uczynić zamyślają, to głę­
b oką  tajemnicą. Ż y c z y ć  b y  w y p a d a ło ,  i e b y  nie 
ty lk o  bliską przyszłość na  o k u  miały, lecz dalej 
okiem duszy sięgały.

Z S t u t g a r d u ,  dnia 6. W rz eśn ia .
O ddaw na  Zam ierzony pojedynek  m iędzy Xię- 

ciein N apoleonem  Hieronimem Bonaparte  a G e ­
nerałem Pouchain, odby ł się nareszcie wczoraj 
blisko Heilbroun. O badw aj lekko w  rękę  zo­
stali ranieni.  T ak  więc ukończy ł się p raw ie  
nie krwaw o.

w  ę g r y .
Z  P r e s  z b u r  g a,  du. 11 .  W rześn ia .

• N a  posiedzeniach magnatów z dnia 6. i 7. 
W rz e śn ia  wniesiono kwestyą wolnego przejścia 
od  jednego wyznania do drugiego, lubo się na 
p ew n e  postanowienie nie zgodzono. Będzie 
raczej ob rada  dalej k o n ty n u o w a n ą , lubo rezul­
ta t  już  teraz dosyć obliczyć się da. Niezli­
czone formalności , k tó re  doty chczas p rzed  
przejściem od  wyznania  katolickiego do  p r o te ­
stanckiego zachow yw ano ,  zredukują  się do pe- 
Wiie'j m ia ry , ale ich jednak  całkiem nie zniosą.

Z d n i a  13.  W r z e ś u i a .
N a  wczorajszem i przedwczorajszem posie­

dzeniu Magnatów kon tynuow ano  o b rad y  nad 
wnioskiem do  p raw a  tyczącego się spraw  reli­
g ijnych, a prżedost&tnio dwa pu n k ta ,  t.j. przy- 
jęfcie protestantów do K roacyi i zupełną w ol­

ność i wzajemność pom iędzy w yznan iam i, o d ­
rzucono.

W ł o c h y .
Z P v z y i n u ,  dii. 12 .  W rześn ia .

W c z o r a j  rossyjski minister oświecenia, R adz- 
ca ta jny  U w a r o w ,  miał zaszczyt być przedsta­
w ionym  przez Radzc.ę s tanu Kriwzofa, J .  św ią ­
tobliwości Papieżowi. O jciec  święty długo 
z tym mężem stanu rozm awiał,  a po posłucha­
niu  odwiedził P. U w a ro w  K ardynała  S ek re ta­
rza  stanu Lambruschini.

Iukw izycya  św. nas tępujące  dzieła zakaza ła :
1)  Amschaspands et D arvands par  F. Larnen- 
nais ;  2 )  Essai sur  la formation du dogme ca- 
tholique; 3 )  Pastoral del O bispo  de Astorga 
al C lero  y  Pueblo  de su Diocesis M adryt r.
1 8 4 2 .  i 4 )  przy tłum ione już okólnikiem pa­
pieskim z dnia 5. m. z. dzieło : Lettera  sulia 
direzione degli Studi di F rancesco  Forti.  G e ­
new a 1 8 4 3 .

Z P a l e r m o ,  dnia 1. W rześn ia .
O  zapaleniu sukien w  N eapolu i w ypadkach  

w  Bolonii dowiedzieliśmy się tu początkowo 
ty lko  przez pogłoski i w ieści,  k tóre  w kraju, 
gdzie dzienniki o sprawach k ra jow ych  zupełnie 
milczeć m uszą, wszystko przesadzają. D o  t e ­
g o  p r z y s t ą p i ł  o d j a z d  sze fa  t u t e j s z o s t r o n n e g o  mi-
nisteryum spraw  w ew n ętrzn y ch ,  odwołanie na­
miestnika k ró lew sk iego , postawa licznej załogi 
—  wszystko to przyczyniało  się do n iepokoje­
nia publiczności. W e w n ą t r z  kra ju  łupiestwa 
i  rozboje  nie us ta ją ,  a deinoralizacya ludu 
w s z e l k i e  przechodzi w y o b r a ż e m e .  Doniesienia 
o bezpraw iach , choćby  tylko b y ły  na wpół p ra­
wdziwe, zgrozą przejmują. T a k  schwytali nie 
daw no temu Jotryr syna majętnego obyw ate la  
oświadczając ojcu , że za znaczne w y k u p n o  go 
wolno puszczą. W s z a k ż e ,  gdy tenże zamiast 
p ieniędzy żandarm eryę sp row adził ,  zastał syna 
swego na polu  w o k ro p n y  sposób zam ordo­
wanego.

T u r c y  a. >

Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 30 .  W rześn ia .
D nia  1!). b. m. znany zaszczytnie fortepia- 

nista W ie d e ń s k i ,  L e o p o l d  M e y e r ,  miał za­
szczyt popisyw ać się z grą swoją przed Sułta­
nem. Fortep ian  w łasny  ar tys ty  przyw ieziony 
był na  okręcie do stolicy. W iz tu o z  w y kona ł  
fanlazyą swoją z m otyw ów  A n n y  B a l  c n y .
Sułtan  nie mogąc z krzesła sw ego , na klórćm 
siedział, widzieć rąk  fortepianisty, kazał p rze ­
nieść swe krzesło bliżej fortepianu i z najwię.  
kszem zajęciem słuchał w y k onyw anych  przez 
mistrza różnych sz tuk ,  a nareszcie i pieśni tu­
reckich, mianowicie dw óch u lub ionych  aryj
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Sułtana. W  k o ń c u ,  gdy  J .  W y s o k o ś ć  żądał 
jeszcze coś usłyszeć, zagrał P. M eyer  p rzepy ­
szną fantazyą z m o tyw ów  » Ł u c y i  z L a m e r ­
ino o r  u .« 'Pu Sułtan powstał z krzesła, zbli­
ży ł się tuż do fortepianu i pilnie śledził oczyma 
Wszystkie ru lad y ,  p rzeskoki,  krzyżowania rąk, 
jakie w  tej sztuce zachodzą. Sułtan oświadczył 
artyście kilka słów pochlebnych; w irtuoz po 
dziękował za ten żaszczyt a RiZa Basza zbliżył 
się do P. M eyer  i w imieniu Sułtana ofiarował 
m u  złotą brylantami wysadzaną tabakierę, p rzy -  
czem w tureckim języku  użył kilka raz y  w y ra ­
zu  S o u v e n i r .  Sułtan  opuścił potent salę. -̂_ 
l»iza Basza w y n u rz y ł  P. Schwartzhuber, tłuma­
czowi in te rnuncyatu ry  austr. zadowolenie S u ł ­
tana z gry  w irtuoza i dodał:  „ P an  M e y e r  jest 
rzeczywiście wielkim artystą , a —  a talenta 
umiem y przecie w szyscy  cen ić .»

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —  G ospodarz  Mikołaj K ra ­

w cz y k  z kolonii S itkow a, pow iatu  ostrzeszo- 
Wskiego, k tó ry  od lat kilku z żoną swoją i d w o ­
rna jej synami z pierwszego małżeństwa w n ie ­
zgodzie żył,  postanowił b y ł  gospodarstwo swoje 
Wypuścić albo sprzedać. W  tym celu udał się 
do  gospodarza G ąszew ika w Ulrikenfeldzie, 
a ponieważ tenże gotow ym  się do tego pokazał, 
oznaczono więc termin do zawarcia kontraktu. 
K ra w cz y k  poszedł tego samego dnia powtórnie 
do  U lrikenfeldu , opuścił dom Gąsżewika o pół­
nocy", i odtąd nie by ło  go widać. S ko ro  ciało 
tegoż znaleziono w studni aż do wierzchu Wodą 
nap e łn io n e j , u ję to  natychmiast pasierbów zm ar­
łego, Mikołaja i Paw ia  S zkud la rka ,  na  k tó rych  
ciężalo podejrzenie zabójstwa. Zapierali się 
tego czynu upo rczyw ie ,  i dopiero  k iedy  żona 
Pawła Szkudlarka mocno do sumienia jego p rze ­
m ów iła ,  przyznał się, że go m atka i b ra t  do 
tego namówili* aby  ojczymowi w wypuszczeniu 
przeszkodzić,  a gdy b y  inaczej nie sz ło ,  życie 
m u odebrać. D op ię to  po dlu giem naleganiu
przystali na  to ;  k iedy  ojczym ich o pó łnocy  
z Ulrikenfeldu powracał,^ ścigali go w lesie, 
uchwycili  na końcu tegoż, a pow aliw szy  go 
na ziemię, napróżno  usiłowali przez ściśnienie 
gardzieli i nosa udusić go bez śladów  m order­
stwa. DokazaJi tego nareszcie przez to, że za­
w inąw szy  mu po ły  sukni na głowę, skręcili je, 
a potem ciało w  kałużą wrzucili.

N o w o ś c i  l i t e r a t u r y  r o s s y j s kie’j. —- 
Z  p łodów li te rack ich , które w bieżącym  roku  
drukiem ogłoszone zostały, zasługują na uwagę 
dzieła w rossyjskim ję zy k u ,  N . C h a n y k o w a :

„O pisan ie  buhal-skiego" chaństw a, z mapą te) 
k ra in y ,  planami miast B uchary  i Samarkanda, 
oraz popiersiem teraźniejszego rządcy  "Emira 
N as t-U łły  Bachadura C h a n a .a St. Petersburg  
1 8 4 3 ,  w 8ce str. ‘279 .  — Katalog ksiąg, ręk o ­
pisów i kart  w  chińskim, mandżurskim, mon­
golskim , tybetańskim i sanskrytskim języku , 
znajdujących się w  bibłijotece petersburskiego 
azyja tyckiego departamentu. St, Petersb. w  8. 
str. 1 0 2 .  — „Młodzik (M ołodyk)  ukraiński li­
teracki zb ie ra c z ,« w 2ch tomach, w y d a n y  pr. 
J .  Beckiego w  C harkow ie 1 8 4 3 ;  prócz a r ty k u ­
łów sławniejszych pisarzy rossyjskich zaw iera  
oraz p rzek łady  na rossyjskie z po lsk ieg o : K o ­
rzeniowskiego : P ią ty  akt, sceny z jego dram a­
tu : G ó r a l e ,  oraz z Kraszew skiego: H istoryi 
o bladej dziew czynie z pod  O s tre j -B ra m y .  —  
"VV narzeczu tna ło - ru sk iem  mieszczą się tu  u -  
krainskie d u m k i ,  piosnki weselne, powieści:  
Pereka typo łc ,  przez O sn o w ia n e ń k ę , „ T o r b a  
dziadowska , Po low an ie  (gminne podan ia) .« —  
Drugi tom dzieła tego obejmuje : W iad o m o ść  
o pierwszych wojnach  K ozaków  z Polską,  oraz 
przegląd wszystkich w  małoruskicm narzeczu  
drukow anych  dzieł, przez H a lk ę ,  k tórego także 
p ró b y  przek ładu  rękopisu  królodw orskiego w  
tern narzeczu są zarazem udzielone. Dzieło to 
zdobią popiersia sław nych ukraińskich mężów i 
pisarzy. —  W  Petersburgu  ogłosił także w  tym  
roku  dzieło w niemieckim ję z y k u ,  J .  Cli. S tu ­
ck enberg , pod  tytułem : Opisanie wszystkich 
w  państwie rossyjskicm k o p anych  lub  też d o ­
piero  zap ro jek tow anych  kanałów  spławnych 
pod  historycznym, s tatystycznym i technicznym 
względem (z m a p a ) .  —  Księga ta do k r a jo z n a ­
wstw a polskiego szacow ny stanowi m atery ja ł ,  
zawiera bowiem dokładnie prócz innych  w ia­
domości o kanałach polskich: królewskim w  gu- 
bernii grodzieńskiej, łączącym Pinę z Mucliaw- 
cem; w indawskim , łączącym D ubissę  z W i n ­
d aw ą ;  augustowskim, Ogińskim, łączącym N ie­
men z Dnieprem ; berezińskim pro jek tow anym  
przez Czackiego; czasnickim; oraz o pro jek tach  
m iędzy  innemi jenerała Małeckiego, połączenia 
B ugu  z W ieprzem .

P o c h l e b n e  p i e r w s z e ń s t w o .  —  L o n ­
dyńska  gazeta „Argus« pisze, że dwoje M ar- 
quezańczyków , mąż i żona ,  p łynę ło  z własnej 
woli okrętem do F rancyi.  G d y  jede'n z p o ­
dróżnych zapytał ich, kogo więce'j cen ią ,  czy  
A nglika ,  czy F ra n cu z a ,  odrzekł w yspiarz  mla- 
szcząc ustami: „ O ,  Anglicy daleko sa lepsi, b o  
są t ł u ś c i .  I  k r u c h s z e  mają vnięso«, dodała 
z apetytem żona ,  b łysnąw szy dw om a rZędaini 
zębów, które tak b y ły  ostre jak  k ły  krokodyla,



P r z y c z y n a  sn u  s p o k o j n e g o .  Pewnego 
Irlandczyka przywołano w Glasgowie przed sąd 
jako świadka. Szlo o jakąś nocną awanturę. 
G dy się go prezydent zapytał: czy nie wie o 
tvm wypadku? tenże odrzekł: "Nic nie słysza­
łem, gdyż od czasu, jak zostałem wdowcem, 
mam zwykle sen bardzo twardy. ><

Co tylko opuścił prassę:
Kalendarz Polski, Ruski i Gospo­
darski dla Wielkiego Xięstwa P o­
znańskiego na rok Pański 1844.

Poznań, dnia 30. W rześnia 1843.
W .  D e c k e r  i S p ó ł k a .

Nad pozostałością zmarłego na dniu 20. Sier­
pnia r. 1842. w Belęcinie Karola Mieczkowskie­
go dziedzica został dziś process spadkowo li­
kwidacyjny otworzony. Termin do podania 
wszystkich pretensyj wyznaczony został na 
d z i e ń  l o g o  G r u d n i a * ! 8 4 3 .  o godzinie 10. 
przed południem wr izbie stron tute'jszego Sądu 
przed Kefereudarjuszem Sądu Nadzieiniańskiego 
Cassius.

Kto się w terminie tym nie zgłosi, zostanie 
za utrącającego prawo pierwszeństwa lakieby 
miał uznany, i z pretensyą swo ą li do tego ode 
słany, coby się po zaspokojeniu zgłoszonych 
wierzycieli pozostało.

Poznań , dnia 22. Lipca 1843.
K r ó l .  P r u s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

I. Wydziału.

Przy rozpoczęciu nowego kursu podpisany 
upoważniony jest do przyjęcia nowych uczniów 
do szkoły wyższej miejskiej, przy ul. Szkolnej 
położonej._______________ J .  L i s z k o  w s k i.

D o n i e s i e n i e  n a u k o w e .
Szanownych rodziców, których to tyczyć 

może, mam honor zawiadomić niniejszem, iż 
zarząd założonego przezemnie instytutu wycho­
wania i nauk dla panien wyższych stanów, z dniem 
1. Października przechodzi w ręce siostry mojej 
A g n i s z k i  H e b e n s t r e i t .  — Składając więc 
Szanownym rodzicom ninieiszem moje podzię­
kowanie za położone wernnie zaufanie, łączę

zarazem prośbę, iżby toż zaufanie na siostrę 
moją łaskawie zlać chcieli. G dyby  zaś chęcią 
i zamiarem niektórych rodziców było powie­
rzyć mi córki swe do instytutu Pani C a r r y  
w Dreźnie, który pod mój przeszedł zarząd i 
pod mojem imieniem nadal istnieć będzie, siostra 
moja w Poznaniu bliższej w tym względzie wia­
domości każdego czasu udzielić może.

E l i z a  H e b e n s t r e i t .

Obejmując zarząd założonego w P o z n a n i u  
przez siostrę ino ją E l i z ę  H e b e n s t r e i t  insty­
tutu wychowania i nauk dla panien wyższych 
stanów, main nadzieję, że przy zamiłowaniu, 
z jakiem się zawodowi wychowania i nauczania 
w życiu mojem zawsze poświęcałam, i doświad­
czeniu któregom przez długoletnie prace w tym 
zakresie nabyła, będę w stanie i nadal zjednać 
sobie równe zaufanie Szanownych rodziców, 
jakiem instytut w mowie będący dotąd się z a ­
szczycał.

Poznań , dnia 26. W rześnia  1843.
A g n i s z k a H e b e n s t r e i t .

N a u k a  t a ń c ó w .
Nauczyciel tańców S im  o n  donosi niniejszem 

najuniżeniej, iż nauka tańców u niego rozpo­
cznie się dnia 2. Października.

Świeżo palone Rii  d e r s d o r f s  k ie wapno ka­
mienne, czarne cegły brzęczne, (klinki) cegłę i 
dachówkę różnego gatunku, przedaję ile można 
tanio.

W  skutek zamówień, dokąd inąd podejmuję 
się przeseiek pud słusznemi warunkami.

E d w a r d  E p h r a i m,  
Tylne W aliszewo Nr. 114.

Najpiękniejsze B e r l i ń s k i e  poły­
skujące świecp funt po <j sgr.  4  
dub. rafinowany olej rzep tik O w J funt 

po t t  ftf/r.  9  f e n  

twarde mydło Szczecińskie funt po 
4 sgr. 9 fen.,

jako też ulubione Ła Paloilia- i prawdzi­
we jflanilla-cygary poleca 

Handel materyalny i tabaki
*W ntiu sza  H o  n r  i t z ,

w narożniku placu Wilhelmowskiego Nr. 20.

K a z w y  k o ś c i o ł ó w .

W  niedzielę dnia 1- Październ ika 1843. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od d. 22. 
do 28. W rześn . 184-3.

przed  południem. j  po południu.
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W  kościele katedralnym . . . . X . Kan Jabczyński. , __ r# 3 2 1
W  kośc. farn. S. M aryi J>Iagd. . - Mans. Fabisz. _  — _ 2 2 3
W  kościele S. W ojciecha  . . . - Mans. Celler. — — 2 1 2 1 1
W  kościele Ś. M arcina . . , - Dzick. Kamieński. _. _ 4 (i 5 3 1
Franciszk. (gmina uiem.-katol.) . - P r. Amman X. P racb. Grandke.
W  klasztorze Dominikanów . . - Dziek. Zeyland. - P r  Amman. ___ ___
W  klaszt. S ióstr m iłosierdzia . K ler. W estpkal. _ __ __ ___
W  kośc. ewaniel. S. K rzyża . . Superintend. Fischer. P astor Friedrich. 4 __ 8 4 2
W  kośc. ewaniel. S. P io tra  . . It. Kons. I)r Sicdlcr. _ _ 1 1 1
W  kościele garnizonowym . . . Kazu, dyw, Simon. — — — 5 1 'l
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